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Razu jednego zapomniał Napoleon, co był 
winien swojej sław nej spani&łoinyśłności i 
postąpił sobie n iespraw iedliw ie  z in g ie m , 
najzasłużeńszym z pomiędzy wielu  około 
dobra braneyi i sprawy cesarskićj. Chcemy 
tu mówić o zajściu między Napoleonem a 
admirałem  Bruix. Despotyzm  Cesarza w tej 
spraw ie  na tern więhszą zasługuje naganę , 
ile  ze opór adm irała tfruix był uspraw ie­
dliwiony klęską, którą flota poniosła. Cesarz 
n ie  czynił nigdy o tym wypadhu wzmianki, 
raz  tylko szczególny na wyspie św. Heleny. 
W poufnej rozm owie z hrabią Bertrand, gdy 
tenże uń.no woli naw iódł Cesarzowi na pa­
mięć ową scenę z adm irałem  B ru ix ,  Napo­
leon  nakazawszy swojej próżności milcze­
n ie ,  rzekł z goryczą: »Ó, ten  zapew ne klął 
memu in ie n iu L .  Biedny B ru ix L . O, gdyby 
twoja otwartość i twoja szlachetna odwaga 
zamieszkała była w sercach tych wszystkich, 
k tórzy mnie olaczaii, m ozebyir nie pędził 
dni moich na tej odludnej wyspie. O patrz­
ność pomściła twoję  k rz y w d ę !«

Byłoto zrana p rzy  sutóm śn iadan iu , gdy 
Cesarz oznajmił wszystkim obecnym, ze dnia 
tego odbędzie przegląd armii morskiej, a 
gdy wsiadał na koń , aby się prze jechać , 
jak to zwykle codziennie czyn ł ,  rzeki do 
służbowego adju ten ta : ł?SavaryI Pójdź do 
adm irała B m ix ,  do jego baraki i oświadcz 
m u , ze dziś chcę na o tw artem  morzu oubyć 
przegląd całej siły m orsk ić j , niech do po­
łudn ia  wszelkie poczyni p rzy g o to w an ia , 
niech pozmienia stanowiska sta tków , które 
zamykają liniję portową.*

Dawszy to polecenie, uda ł  się na prze­
jazd  hę tylko w towarzystw ie mameluka Ru-

slana i jednego forysia. Savary w iedząc , ze 
każue życzenie Cesarza jest oraz rozkazem , 
pospieszył do admirała i oznajmił m u w olę  
Napoleona.

Bruix nie p rzeryw ając  mu mowy, słuciiał 
uw ażn ie ,  a gdy ten skończył, rzek ł obo jęt­
n ie :  »Mocno mnie to bok , że dziś nie ino- 
ze Cesarz odbyć przeglądu.*

»Co pan mówisz mości admirale?* zapy­
tał Savary, tą odpowiedzią zdziw iony. »Mo- 
żeś m nie Wasza Exceleucvja dobrze  nie zro­
zumiał?* dodał w  tej inyśl*, że może nie 
jasno oznajmił wolę Cesarza-

»Bynajinniej jenerale* , zrozum iałem  do­
brze*, odrzekł B ruix  zimno i stanowczo. 
»I dla tego powtarzam panu , ze dzis' z p rze ­
glądu wojska nic i» e będzie.*

Jakoż żaden ilatek nie zmienił swego sta­
nowisk, >w zatoce. — Cesarz powróciwszy 
około południa  z swojej przejazdki-, chciał 
zasiąść do stołu , lecz ujrzawszy swego ad- 
ju la u ta ,  zapytał go z wesołą tw arzą  bijąc 
w lewą dioń rękojęcią od spicruly:

»Jakże? Czy wszystko na pogotowiu? Ja­
każ odpowiedź admirała bruix?*

Savary oświadczył w ie rn ie ,  co mu Bruix 
powiedzieć kazał.

»Dobrze£ ja słyszę?* zaw ołał Napoleon 
cofną wszy. się w jy ł  o kilka kroków. sMyhsz 
się Savary; mówisz w ięc, £e...«

Tu pow*arza Savary słowo w słowo od­
powiedź admirała.

»Jako ? Znów to samo? Cóż to ma zna­
czyć?* zaw ołał Napoleon tym silnym gło­
sem , cuto naw yk ł do ślepego posłuszeń­
stwa. »Savary, pójdziesz do adm irała  i po­
wiesz, ze ja  mu rozkazuję , czy rozutnić^z 
dobrze , że J a  mil rozkazuje , aby się w oka­
mgnieniu stawił przedemng i zdał mi spraw ę 
z swojej odpowiedzi... Chcę sum pozostać.*.
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Otaczający poczet oddalił s ię ,  a Cesarz udał 
się w gw altow nem  w zruszeń  u do swego 
nam iotu . — Juz dziesięć m inu t up ływ a , jak 
Pavary pospieszył z rozkazami Cesarza, a j e ­
szcze n ie  wiclać admirała. Napoleon się n ie ­
c ierp liw i i przechadza szybkim krokiem, a 
jrdy Bruix jeszcze nie  p rzy b y w a , uderzając 
sp ic ru tą  o brzćg  talerza , na którym  stało 
n ie tknię te  jeszcze śniadanie, m ówi sam do 
siebie zagryzając usta: »Przeciez raz się do­
w ie m , co ten  pan adm irał myśli!*

To m ówiąc, opuszcza nam iot,  a za nim 
poczet o ficerów , ale zaledwie kilka uszedł 
k roków , postrzega adm irała  Bruix  w towa­
rzystw ie  kon tr-adm ira ła  Magon i adjutanta 
Savary, k tórzy naprzec iw  niem u spieszą. 
Ci u jrzaw szy Napoleona, podwoili k roku , 
nareszcie  Bruix staje przed Cesarzem. Sztab 
jen e ra ln y  w g łębo luem  m ilczeniu otacza icli 
pó ł-kołem . Napoleon ciska ogniem gniew u 
n a  adm irała , i mówi doń podniesionym g ło ­
sem: »Panie admirale 1 Czemużto dziś zrana 
nie  w y p e łn i łeś rozkazów moich ?«

»Najjaśniejszy panie I« odpowiada Bruix  
z uszanowaniem. »Okropna bu rza  nadciąga, 
sam to widzisz miłościwy pan ie ;  mniema­
łem  , ze n ie  zechcesz tw ego tak drogiego 
nam życia i twoich walecznych oficerów 
narażać  bez potrzeby  na  w idoczne n iebez­
p ieczeństw o ?«

Jakoż w’ samej rzeczy p a rn e  p o w ie trze ,  
daleki odgłos grzm otu i zu pełna cisza, u sp ra ­
wiedliw iały  a i  nadto obawę admirała.

».Mości panien, mówi dalej Napoleon, zi­
m ną admirała obojętnością jeszcze bardziej 
rozdrażn iony . »Ja w ydałem  rozkazy, pytam 
się pow tó rn ie ,  czemuś ich nie w y p e łn i ł?* 

vŚire!«  mialżem sobie przez całe życie 
w yrzucać  śmierć m arynarzy i twoich Naj­
jaśniejszy panie walecznych oficerów*?* 

»Jake mości panie U zaw ołał Napoleon 
sp łonąw szy  największym gn iew em , ud e rza ­
jąc  silnie nogą o ziemię. »Któżto pdpowiada 
za skutki moich rozkazów ? Ja tylko sam za 
n ie  odpowiadam... a teraz  śpiesz się i czyń , 
co rozkazałem.*

»Sire , ja  tego nie uczynię.*
»Co ja słyszę?* I, jąkając się, drząoemi w y­

m aw iał usty: »Ty jesteś.... jesteś bezwsty­
dnym  człowiekiem.*

To rzekłszy, p rzystępuje  bliżej ku a d m i­

ra łow i i grozi m u sp ic ru tą , k lórę  trzym ał 
w  ręku.

B ruix  b ledn ie je ,  cofa się o kilka kroków  
k ładzie p raw ie  machinalnie rękę  na ręko- 
jęci szabli, i mówi drżącym głosem : 
chciej pam iętać , abyś mnie i siebie w sty­
dem nie  okrył.*

Chociaż B ruix  b y ł  wątłej budow y ciała 
i małego w z ro s tu ,  jednakże w tej chwili 
zdawał się być olbrzymem. Wszyscy obecni 
po truchleli  z przestrachu. Cesarz stał n ie ­
ruchom y, konwulsyjnie drgała mu r ę k a ,  
roziskrzeniem okiem grom ił a d m ira ła , k ióry  
n ie  zmieniając szlachetnej swojej postawy, 
spokojnym wzrokiem odp iera ł  p io runne  po­
ciski oczu Cesarza. Po chwili ciska Naoo- 
leon sp ić ru tę  daleko od siebie, ręka  admi­
rała  powraca od rękojęci szabli na swoje 
daw ne miejsce, a B ru ix  z odkrytą g łow ą , 
z wyrazem  pokoju na twarzy, oczekuje koń­
ca tej straszliwej sceny; dokoła p o n u re  mil­
czenie.

Nareszcie rzecze Naooleon ochłonąwszy 
nieco z gn iew u: »Panie kon tr-ndm ira le  M a­
gur  , wykonasz natychmiast rozkazy, k tóre 
dziś zrana  wydaleni... Co się zaś ciebie ty­
czy mój panie...* to m ówiąc, p rzys tąp ił  o 
jeden  krok bliżćj ku adm irałowi Brufis. 
»Dziś jeszcze opuścisz Boulognę. W dw u ­
dziestu -cz te rech  godz:nach dowićsz się o 
swoim losie.*

To m ówiąc, odchodzi spieszno, lulku ofi­
cerów  od jeneralicy i i k o n lr-ad m ira ł  iYIa- 
gon ściskają serdecznie rękę, k tórą i n dz.el- 
ny Bruix odchodząc podaje. Naooleon wi­
dzi to , i nie chce widzień lój oznaki czci,- 
jaką Bruix  od swoich towarzyszów broni od­
b ie ra .—  W roku następującym  uuiierc w Pa­
ryżu sławą okryty adm ira ł ,  n ie  zostawiając 
żonie i dzieciom swoim innego majątku 
prócz imienia z u s ług  krajowych najgło­
śniejszego i oprócz cha rak te ru ,  Któremu 
w szlachetności żaden z m arynark i francuz- 
kićj nie w y ró w n a ł . ------------

Tym czasem  zaczęto na rozkaz Cesarza 
wykonyw ać po ruszen ia ,  ale zaledw ie sie 
pierwsze siatki na m orze puściły, powstaje 
okropna burza, Niebo czarnćmi zasute chm u­
ram i, kraje raz po raz straszliwa błyskawi­
ca , p io run  bije po p io ru n ie ,  nieustannym  
rykiem wtórny rozdziczałej Dawalnicy mo­
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r z e ,  burzliw e wichry lam ią szyhi ok rę tow e , 
a  spiętrzone fale rzucają statkami na wszy­
stkie strony, życie m arynarzy  w groźnćm  
n iebezpieczeństw ie I

Stało s ię ,  co B ru is  przepow iedziałI
Napoleon p rzypa tru je  się z okna swego 

nam iotu  tej okropnej burzy, naraz zdaje się 
mir słyszeć jęki wzywające na pom oc, nic 
n ie  mówiąc n ikom u, wciska kapelusz na 
g łow ę i spieszy na brzeg morski. Tam  za­
staje drżące z przestrachu  tłum y ludu , które 
się zbiegły na to dzikie widowisko. Skrzy­
żowawszy ręce  na p iersi, zatopiony w my­
ślach, śpiesznym  krokiem przechadza się 
po-nad brzegiem  morskim. Świta cesarska, 
k tóra  za nim pospieszyła, pa trzy  w  milcze­
n iu  na oblicze Napoleona i radafoy wyczy­
tać jego myśli. Nikt n ie  śmie' ani w ydaw ać 
rozkazów do niesienia pomocy ro z b i to m , 
ani tez własnym przykładem  zagrzćwać do 
poświęcenia się dla tonących b rac i ,  p rze ­
strach ogarnął wszystkie umysły. Naraz , co 
chwfia wyraźniejsze jęki dolatują uszu 'C e­
sarza. Szalupa puszkarsks napełn iona  mary­
narską osadą i ż o łn ie rzam i, ciskana w zdę- 
terni wełny, uderza  o w ybrzeże ;  krzyk w o­
łających pomocy, rozdz iera  pow ie trze ,  ale 
n ik t  n ie  ma odwagi rzucić się w spienione 
i kipiące n u r ty .

*>Co za okropne n ieszczęście!* woła Na­
poleon w rozpaczy. »Przeciez nie dopuszczę, 
aby tyle walecznych tak m arnie  ginęło. Hejl 
hola 1 Do wiosła , do łodziI Wszystkie sza- 
lupy  pospuszczać w in o rze !  Ja sam spieszę 
na pomoc tym e  ’eszczęśliwym.«

Dokoła głębokie m ilczenie, żadnej ozna­
ki ru c h u ,  na tw arzach ponura  niepewność: 
ażali się zapuścić w walkę z rozhukanym  
żywiołem . —• Oficerowie marynarki szepcą 
z -c ich a : »W»zyscy zginiem’, a nikogo ocalić 
n ie  zdołamy, m orze się straszliwie rozigra- 
ł o ,  potrzeba na to sza leńca ,  aby teraz  iść 
% n iem  w zawody I« Napoleon w i łz  lęhli- 
wość m arynarzy , to go oburza do żyw ego , 
w ięn  m ówi do nich z goryczą i z szyder­
s tw em : »Jako? mości panow ie , lękacie się 
zdąsanćj fali? Moi g renadyjerow ie  z pod 
^ rco le  i M arengo , chociaż śmierć tysiącem 
paszcz z ia ła , n ie  znali co t rw o g a!« To rzek ł­
szy, obraca s ię ,  daje ręką skinienie z szla­
che tna  dum ą i te  m ów i słowa: »Komendan-U O

cie GrosI każ wystąpić pod b roń  pierwszej 
kompan i twego batalijonu.— Moi waleczni 
to w a rz y sz e , chociaż n ie  są m arynarzam ’ , 
jak  w y  mości panow ie, n ie  ulękną się w zdę­
tych bałwanów.*

Na te słowa ru ch  powstaje ze wszech, 
s t ro n ,  liczne statki jakby niew idom ą ręka  
rozwijają żagle, kompanija napoleońskich 
g renady jorów , znana z żelaznej duszy i rę -  
lti, śpieszy podwójnym  krokiem i staje p rze d  
swoim Cesarzem, oczekując jego skinienia, 
kiedy jej w krucką łódź wstąpić rozkaże. 
Napoleon postrzega z radością inęztwo swo­
ich w ia rusów , mówi do nich temi samemi 
słowy, k tóre już  n ieraz  wiodły ich po wa­
w rzy n y  bojowe: »Dalej za ran'; waleczni to­
w arzysze ,  tam bracia wzywają naszej po­
mocy l«

T o m ówiąc, śpieszy śród tysiąca okrzy­
ków : »I,iech żyje Cesarz!* przez położony 
na prędce m ostek, i .wskakuje  do łodzi, n a  
k tórej dw unastu  silnych wioślarzy już  ro ­
biło wiosłem. Za nim  idą g renadyjerow ie  
m ierzonym  k rok iem ; je d e n  po drugim  bez 
żadnej oznaki trw ogi, nie zważając na wi­
szącą przepaść pod swojemi nogam i,  p rze ­
bywa k ładkę, i wstępuje  do łodci. Gdy się 
ta już  n ap e łn i ła ,  wydyma się ogromny wełr» 
z topieliska, uderza  jakby taranem  o brzeg  
łodzi, i oblewa Cesarza, który patrząc p rzed  
siebie w  rozhukane fale, bynajmniej, na to 
n ie  zważa. »Dalej na o tw arte  morze!* grzmi 
głos Napoleona.

W o ś la rz e  zapruli w iosłam i, ale łódź nie 
pomyka nap rzód , coraz wzrastające bałw a­
ny tłuką o jć j ściany i zmuszają ją do w sie­
cznego biegu.

»My stoimy na iednćm miejscu*, wołc Na­
poleon do sternika. »Dalej naprzód! Czy nie  
słyszycie jęków  brac i ,  k tórzy  walczą ze 
śmiercią?  1 w zburzone m orze da się poko­
nać, tylko śmiało i odważnie!*

I  w tejże chw ili ,  jak  gdyby Ocean ciał 
odpowiedź na dum ne słowa Cesarza, now y 
naw ał fali rzuca  wstecz nurtu jącą  łodzią.

»Sire!« woła w ioś la r t  na przedzie statku. 
»Morze się rozsza la ło , t rudno  się z niem  
na siłę łam ać, wszystkie nasze natężenia  
n ada rem ne , jeźli każesz dalej p łynąć ,  nie 
ręczę  za twoje najjaśniejszy pan ie  i twoich 
żo łn ie rzy  życie.*
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Napoleon patrzy  na swoich g renady jerów  
stojących w ściśniunych szeregach z ponu­
rem  i ś n a ł e m  w e jrz e n ie m , i daje znak do 
-odwrotu. Sternik przegiął się po-nad łodzią 
i g łów nym  sterem  skierował ją  ku brzego­
w i ,  du k tó rego! tez za chwil kilka przybiła.

*Na ląd I« zakom enderow ał Napoleon. 
G renady jerow ie  wysiadają na ląd , a Cesarz 
opuszcza dopiero  ostatni ł ó d ź , napełn ioną  
w odą , taką wiodąc sam z sobą rozm ow ę: 

»Ziemię un dajcie 1 ta się nie rozstępuje  
pod  stopami żołnierza , nie garbi się falami, 
nie  pęka w przepaścistą o tch łań , ziemia dla 
nas bojowiskiem, na  niej rosną wawrzyny,* 

Dószcz lał  s trum ieniem . Gdy Cesarz wy­
siadał z łodzi ,  ostatni bałw an gw ałtow nie j­
szy niż poprzednicze, wzbiwszy się wysoko 
w  g ó rę ,  z ryw a Napoleonowi kapelusz z g ło -  
w y, jako d an inę ,  którą zuchw ała  śmiałość 
Cesarza spłaciła morskim odm ęłom .—  

Bardzo mało rozbitów  z szalup puszkar- 
skich zdołano u ra tow ać , nazaju trz  w yrzu ­
ciło morze na brzćg  więcej n  ż 200 trupów . 
Byłto dzień żałoby, tak dla obozu jak i dla 
całej okoliry. Wszystko spieszyło na brzegi 
morskie, i p rzypa tryw ało  się nabrzękłym  
tw arzom  topielców. W ielu opłakiwało p rzy ­
jac ió ł,  znajomych. Napoleon usiadł dnia te­
go na odłamie skały nad wybrzeżem  m or- 
skiem i ścigał po n u rem  okiem szczęty ok rę ­
towe, k tó re  się wys'liznęły morskiej topień. 
Nagle spostrzega coś z dala, a wskazując 
rę k ą ,  mówi do jednego  zad ju tan lów , który 
stał za n im .

»Savary, widzisz tam coś nakszta.łt czar­
nego p u n k tu ,  nie jes t to  głowa lu d zk a?«

\d ju ta n t  zeszedł na brzeg m orza , a przy­
patru jąc  się uw ażn ie , rzek ł po chwili:

»Nie mogę dobrze ro z p o z n a ć , ' ale mnie 
się zdaje, ze to ładow nica żołnierska.«

tNiepodobnaU odpowiedział Cesarz, ^gdy­
by naw et była p różna , nie mogłaby się tak 
d ługo  utrzym ać na w ierzchu  vvody.«

W tejże chwili rozpędzona fala morsKa 
rozlała się na brzegu i ustępując zostawiła 
na  p iasku , p raw ie  u nóg Napoleona ten  
t.-dala widziany przedm iot:  byłto kapelusz 
Cesarza, przemokły jak gąbka.

»Cóżto ia widzę U rzekł zdziwiony. rNie 
spodziewałem się już  w idzieć go kiedy 
w ż y c i i ’!« —  To rzekłszy, podjął kapelusz

piasku i o trzepnąw szy go z wody, zauiósł 
umając do namiotu.

O ’ C  ©  I  I  E  L

D zie ln y  agitator Irlandyi nie poprzestając na 
podniecaniu ducha w swojej ojczyz.lie,  wystąpił  
teraz z now em  hislory czuem  d z ie łe m ,  poświę-  
coBinn królowej W iktoryi,  w którein zestawił  
w rażącem św ietle ,  wszystkie krzywdy, bezpra­
w ia ,  u c iem iężen ia ,  pod których b rze m ien iem  
od początku rządów angielskich od r. 1172 a!  
do dzisiejszej c h w il i , Irlaudyja upadała i upada. 
Zgroza przejm uje czytając historyczue daty, które 
0 ’Connel przytacza. Przew agę, z jaką wojska 
angielskie za czasów królowej E lżbiety ,  w  Irlan- 
dyi wystąpiły, okupiono zdradą, m ord em , rze­
zią ,  pod którą tysiące ludu irlandzkiego padało, 
i straszliwym g ło d e m ,  który Anglija w sromot­
nej zaciekłości sama sprowadziła, wymazczajuc 
rok-roczn ie  posiewy na polach Irlandyi, tak,  
ze najpiękniejsza część tegoż Jirwju, szczególniej  
okolica przy Munster w yludnieniem  przerażała.  
0 ’t.onnel przytacza na poparcie tego zdania na- 
slępujące m iejsce  z dziejopija Morrisona, któ­
rego, jako Anglika i protestanta, uie można po­
sądzać o życzliwość dla tego n ieszczęśliwego  
kraju: »W rowach miastt. i w  okolicach opusto­
szałych napotkałeś prawie co krok stosy trupów  
irlandzkiego ludu; ich blade , g łod em  skurczono  
usta, widziałeś narnazane zieloną cieczą z  po- 
hrzywy, szczawiu i rozmaitego zielska, które ci 
nieszczęśliwi nr pohaun dla siebie skośuiała re-
I • * .j *ba z ziem i wyrywali.« — » 0 ,  rozważ, rozwaz to 
dostojna pauil« mówi 0 ’Connel do królowej Wi­
ktoryi, »rozważ: stosami trupów, które głód po­
m ordował, zasłane były u l ice ,  biedni lrlauuczy-  
cy m usieli  jak dzikie zw ierzęta , dzik iem  żywić  
się zielskieiti.  Niepńgrzebione walały się ciała,  
bo n it  było kom u złożyć je  w ziem łl-1 Tukim lo  
sposobem  po cztero-stoletn im  ucisku dokonano  
uja rzmicuia Irlaudyi. N ie masz narodu nc z ie ­
mi , któryby doznawał takiej sromotnej k a ź n i , 
takich gwałtów  wołających o pom stę do B oga ,  
jak nieszczęśliwy, u ciem iężony lud irlandzki. 
i ’od rządem J a k ó b u  I., w olno  było każdem u  
Anglikowi Irlandczyka lub j e g o  ż o n ę ,  kochan­
k ę ,  siostrę, zamordować bezkarnie. TakU? za­
bójstwo a zg ładzen ie  dzikiego lub w ściek łego  
dwierzęcis , na jednej ważono szali. C rom w ell ,  
gdy ukoóczouo w ojn ę , kazał naspędzać w lrlan-  
dyi 80,01)0 lu dz i,  aby n iem i osiedlić t ukoloni-  
zować zachoduio-indyjskm  wyspy. T e  biedne  
oliary wydarte przem ocą rodzinnej z i e m i , po­
syłano raz po raz pod obce u ieb o ,  a po sześciu



latach z 80,000 zostało przy życiu tylko —  20!  
Ośmdziesiąt tysięcy ludzi padło za jednym  za­
m ach em  przez pow olne ale nieustające okru­
cień stw o ,  ofiarą bałwanowi angielskiego sa m o -  
władztwa. Os'mdziesiąt tysięcy ludzi oddano na 
jatki! O Boże miłosierdzia! — W końcu przytacza 
0 ’Connel te okrucieństwa, lttóremi złamano  
przymierze w L im eriek  zawarte. I tak uchwała  
parlamcntowa odjęła katolikowi władzę: naprzód  
zon ie  swojej,  również katolickiego obrządku,  
wyznaczać na przypadek swojej śm ierci ,  wdowie  
wyposażenie; powtóre: na rzecz córek swoich  
obciążać swoje majętność korzystnem dla nich  
prawem ; potrzecie: czynić w ostatniej woli roz­
porządzenie o dobrach ziem skich . Po śmierci  
ojca ustawa sama przyznawała spuściznę w ró­
wnych częściach synom zm arłego. Takie pra­
wodawstwo podkopywało stosunki rodzinne —(?) 
Syn najstarszy, którego ojciec był k ato lik iem ,  
j e ź l i  p rzeszed ł na wiarę protestancką choćby 
w najm łodszym  w iek u ,  już  tem  sam em  nabywał  
nieograniczonych praw do własności m ajątku,  
podczas gdy ojciec tracąc w szelk ie prawo do 
przedaży i rozrządzauia m ajętnością, zostawał  
tylko dożywotnim dzierżawcą. Nie podżęgalaż  
sama ustawa najstarszego syna do bnutu przeciw  
ojcu? (I) Mężatka obrządku k ato lick iego , jeź l i  
przesz ła  na wiarę protestancką, już na mocy  
ustawy sam ej, rnogla zniewolić  m ę ż a ,  aby jój 
wyznaczył osobne utrzym anie , w jej ręce z ło ­
ż y ł  op iekę i dozór nad dziećm i. Sama ustawa 
dawała poChop do niesnasek  m ałżeńskich. —  
Ilazde zal inne dziecię oprócz najstarszego syna, 
jeź l i  zostało protestantem, bądź w dojrzalszym  
badź w m a ł o - l e t n im  wieltn , wyzuwało się tem  
sam um  z opieki ojca, nie tracąc jednakże praw 
do ojcowizny, z której pobierało u trzym anie .—  
J e ż e l i  k a t o l i k  j a  Ilu m a j ę t n o ś ć  za  p i e u i ą -  
d z e  n a b y ł ,  k a ż  d e n  p r o t e s t a n t  b y ł  p r a ­
w n i e  m o c e n  o d e b r a ć  i u ż y t k o w a ć  z m a ­
j ę t n o ś c i  k a t o l i k a ,  n i e  z w r ó c i w s z y  ni u 
a n i  s z e h ą g a  z t e j  s u m y ,  k t ó r ą  t e n ż e  r a 
z a k u p u o  w y ł o ż y ł .

Do A .
0  daruj I.nbal i e  dziś w  mojiij duszy 

Tak dzikie myśli pow stały—
Dziko ma pierś g ra ; gdy kio dumę w zruszy,

I.ub chce najgrawać zuchw ały!

Bo J6ŹU sobie niebo Jakie s tw o rz y  
Chociaż mię piekło ogarnie

Gdy mu raz w nętrze mej duszy o lw ersę—
Nie dam go w ydrzeć b ezkarn ie!

01 bo inaczej Ja Cię znać nie mnię 
Coś w  mej pielgrzymce jak  /.orzą,

Kiedym stęskniony pędził dnie w y.adumio,
M zejazła umilić bezdroża —

A dzisiaj śm iałek zatra t me uczncie —  
Chciał pożar wzniecić w m en niebie 1 

Zwichrzone myśli brzmiały w  uzuctój nucia 
Do Ciebie Luba do Ciebie!

Lecz Ty przebaczysz mój ziemski aniele!
W iesz jak  Cię kocham gorąco —

O Luba! srogo serco boleje,
Gdy w ęże w  piersi się w plączą! — 

Lwów- 4go sierpnia 1843. U. 8.

Miljonery w perspektywie.*)
Nte wszystko zło to  co sin z wierzchu świeci►

Rzuciwszy m yślą w przestrzeń dziewiętnastu  
u bieg łych  wieków, widzimy jak pieniądz, to sen- 
soriutn  com m une  całej spółeczuej machiny, u-  
chyla się po-za obręb pierwiastkowego przezna­
czenia. Dawniej pieniądz zapewniał nam  byt,  
w ca lem  tych liter znaczeniu , ale w naszetn stu­
le c iu ,  gdzie wszystko otrząsając z dotykalnego  
pyłu inateryjalizm u, staramy się ndnehownić;  
pieniądz (jeże li  tak m ożna bez popełnienia ja­
kiego paradoxu powiedzieć) odkrył nam jeszcze  
swoję stronę psychiczną, moralną. Pieniądz sk ła ­
da się  odtąd z duszy i ciała — Ciało jest  to m e­
tal,  j e s t  to brzęk , jest  to p o łysk ,  s łow em  ina- 
teryja, ginie w transłiguracyi c ie le sn ej ,  w postaci 
najczęściej letnich pałacyków, angielskich  ogro­
dów, ekvyipqży, aż do rękawiczek glace i pom a­
d y —Dusza jes t  ów pierwiastek subtelny, uiewi-  
dziulny, pojęty przez abstrahcyją myślą całćj 
sp ó leczn ośc i; b owiem  z wrażeń od pomady, rę­
kawiczek , ekwipazy i t. d. przechodzień stopnio­
wo do nadania przymiotu osob ie ,  którą zawsze  
znachodzim ’ w postaci z łotego  c ie lca ,  % bródka,  
lok am i,  soicrutą i lornetką na piersiach — przy­
miot ten brzmi w l iterze m i l i o n e r ^  k tórem u  
się zarazem i cześć i kadzidło należy. —  D nas , 
czy to na bulwarach Sekwany, w praterze W ie­
dnia, czy na którymkolwiek piazz-a  całych W ło­
szech ,  w Stanach Zjeduoczonych A tneryki, Chi­
nach , czy na wyspach podrów nikowych , s ło w e m  
gdzie tylko pieniądz jest  pośrednictwem w in ­
teresach c z ło w ie k a ,  poganizm ten rozpostarł 
swoje skrzydła jak dogma, to jes t :  w szędzie  
znajdują się bogate bałwany i goli bałw ochwal­
cy, czyli w postępie a łg iebraicznym , biorąc n o t  
za zasadę rozum owania: wszędzie n o ty  do g ó ry , 
i  n osy  na dół. — 1 cóż d ziw nego, że każdy usi-  
łn je  wzbić się do nieskończoności przez pieniądz,  
kiedy ten pieniądz niewidzialną potęg, swojego  
ducha, nagina kark i,  zmiata z drogi przecho­
dniów , otwiera podwoje pałaców i warowne  
zamki sypialnych komnat pań? Wszystko się

•) Z .Gazety warszawskiej.*
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śm ieje  i um ila  na widok złotego  c ie lca ,  pada­
jąc na ślepo pod jego stopy. — Dziewiętnaścieto  
w ieków  przetoczyło się po okrągłych blaszkach  
karbowanych, których stępel m enniczny przy­
bity jes t  m ło tk ie m  szatana•, —  wyjdźmy przeto  
z podziwu, jeź li  w polorze obecnym  znajdziemy  
coś bardzo diabelskiego.

Mamyż teraz zarzucie co tym pew nym  u nas 
paniczom , którzy z pojęcia wpływu złota na oko, 
u cho i m yśl widzów, doszli do szczytu a lchem ii  
i z szczuplutk ich  w pływów  od fan id ij ,  z m alut­
kiej p en sj i  m alutkiego u rzęd u ,  z garstki w ełny  
łu b  pszenicy, najczęściej z n iewiadom ego źródła  
czyli matematycznie z zera , uiniejs zręcznie  
lśn ić  oczy b lask iem  magnata, m am ić  bogactwy  
i  z imponującą potęgą swoich bród, bródek , lo ­
ków, rozpędzać z drogi g m in ,  to jes t  tych wszy­
stk ich , którzy ani bród, ani bródek, ani loków  
nie noszą? — Salo Milijonery w perspektyw ie .— 
Istni ci kuglarze żyją przez systemat własnego  
w ynalazku, ale zawsze dobrzy ch łopcy; dochodzą  
zw ykle  do lat 30, nie wierzą w zasady Franklina,  
bo przyszłości u nich nie m a — nie pojmują zy- 
»ku z pracy, i nie chcą kas o szczęd n ośc i , nie 
rozum ieją ,  aby wartość człowieka m ogła  ukry­
wać się wewnątrz; dla tego piersi obkładają sta­
rannie w złote b laszki,  kolorowe śk ie łka ,  kam y­
k i;  cala ich  postać zdaje się być grą n ieskoń­
czoną światła , farb, kroju i materyi. Wyracho­
wanie ich  jest prawdziwe d la  Bosco} to jest:  
l iczą na efekt ,  wrażenie ,  błysk i odbłysk swojej 
skóry zewnętrznej: żyją też całkiem  na zewnątrz, 
i przy pom ocy żelazka, wonnych olejków, grze­
b ienia i papilotów , dokazują cudów sztuki.

Nie sądźmy, aby ich gra wr pośrodku tylu ty­
sięcy ócz ,  była b ez pojęcia sztuki artystycznej; 
coś prawdziwie szatańskiego przychodzi w pom oc  
t jm  ludziom  1 — 1’rzypatrzmy się szczeg ó ło m  roli 
takiego mistrza: Milijoner w perspektyw ie, m ie ­
wa zwykle 1 ,200, czasem 1,500, 2 ,000 rocznego  
dochodu; a jednak jest wszędzie: na śniadaniu  
bywa u M ich ean x ,  obiaitjąda w angielskim  h o ­
te lu ,  z cygarem w ustach przejeżdża się ku a le­
j o m ,  wieczorem  jest  w teatrze lub  na koncer­
cie;  m iedzy aktami je  lody i przegryza maka­
rony w biufccie;  po teatrze odwozi damy, bio -ąc 
chętn ie  na kolana koszyki z kostium am i W ie­
s z c z e k  je z io ra *), potein wraca na herbato sous  
le s  collones. I le b ę  g łaszcze pod brodę i t. d.; i 
gra w pufa o szampana: a to istny d iabeł!  —  
N iech  żo tego kto dokaże bez wrodzonego talen­
t u ,  prz^ biednej pom ocy p ó ł  rubla dziennego  
dochodu. — Lecz nie zazdrośćmy szczęśliwem u.  
Zycie to, jest życiem  motyla; dla tego przyszłość  
ic'i cała skoncentrowaną jest  na dzisiaj; bo ju -  

*) iNazwa baletu.

tro  b ań k a  m ydlana tern p ręd zej  p ęk f  im
świetniejsze odbijała kolory tęczy. —Zycie to uro­
cze ,  życie to na kwiatach, jest  wysileniem  du- 
ch a ,  je s t  natężeniem  wszystkich tętn żywotnych  
kieszeni.  Milijoner w perspektywie 1 ,200 roczne  
puszcza w pierwszym  m ies ią cu ,  zawsze jednak  
praw nie,  przy pomocy stęplowanego papieru i 
dwóch p o d p isó w — p oczcm  źródło zio lo-dajne  
zamyka sic z trzaskiem , a z nient czarowne p o i-  
lylti ogrodów Armidy; wszystko staje się g łu ch e  
na jego  wołania: nawet 100 za 1 0 0 . — T u  m o ­
d litwę obraca do ślepej fortuny, i zaczyna noció 
poniterki w kieszeniach; lecz jakiż owoc tćj u- 
cieczki grzesznych , kiedy 15 m ilijonerów gdy 
obsiada wyrocznio z ie lonego  stolika, liczą razem  
15 gałek  u lasek, tyleż lornetek, tyleż bród, a 
50 zaledwie złotych kursującej wartości? Teraz  
nasz milijoner z rzeczywistej sitali jedno-niies>ę-  
cznego życia, przechodzi do życia w  p r z y p u s z c z a ­
n iu . — Egzystcncyja jego  cala nu k ońsk iem  za­
wiesza się włosie. Z pierwszego przenosi się po  
kolei na 2.gic, 3, 4  lub 5te piąlro, nikogo ino 
przyjm uje; m ieszkanie  b ow iem  jego  staje się

fiodobne do portu lu b  kornory, gdzie odtąd tyl-
lo l io p u jący  z n a le ź ć  m o gą  p rzy stęp   M ili-

jo n e r  s ie  w yprzedaje!!!— ule broń B o ż e  z u b io r u ,  
ten n ie  oblata aż d.» ostatniej scen y  ostatn iego  
alitu czarod ziejsk ie j  sz tu k i .  S p rzed aje  s to l ik ,  f o ­
t e l e ,  t u a l e t c , b u rsztyn y  od fa jek ,  h a ła jow y  sz la f­
r o k ,  lloransow ą k o łd r ę ,  cizwóuok i t. d.; b o  i '  
co po  r z e c z a c h ,  k tó ry ch  n ik t  m e  zob aczy  na  
s p a c e r z e  w W ie r z b n i e ,  B ie la n a c h ,  Ł a z ie n k a c h ,  
S zw ajcarsk iej  d o l in ie ,  w  tea trze ,  lub na kasyno  
w  p a łacu  Baca? — Iłtóż m u  tu zap rzeczy  zd ro w e­
go ro zu m o w a n ia ?  —  D a ló j  jco b y ło  z ł o t e ,  p r z e ­
chodzi p rzez  r e fo r m ę  na b ro u z  lu b  p o z ło tę ;  
oddala lokaja; w szystk o  w  w ła śc iw e j  d rodze  po­
jęc ia  rzeczy  — za to k u p u je  n ic i ,  i g i e ł ,  ta s ie m e k ,  
sk ó rek  na s t r z e m ią c z k a , k a w a łe k  w o s k u ,  m io ­
t ł ę ,  i ja k  d ru g i  D esca r ic s  powtarzo w  d n szy  te  
p a m ię tn e  s ło w a  D a jc ie  m i  bieg i ń i a t e i i j / ą  a  j a  
s t w o r z ę  św ia t .  —  T era z  j u ż  n ie  ta len tu ,  a le  j e -  
n iju szu  p o tr z e b a ,  aby utrzy m ać  p ierw otn y  ch a­
rak ter ,  aby n ie  zatrzeć ani j e d n e j  l i tery  z ś w ie t ­
nej o p in i i ,  jak a  została  w p rzek on a n iu  świata; 
m ili jo n e r  też  p o św ięca  w szystk o  co rea ln e  za­
p ew n ia  m u  s z c z ę ś c ie ;  porywa la sk ę  McKstofila  
i p raw d ziw ie  STOtańskie zaczyna p o  W arszaw ie  
p ok azy w a ć  sz tu k i.

W y b ieg a  z kw arantanny na u l i c ę  b le d z iu tk i  
d a n d u n io ,  który dotąd ja k  n iegd yś  j e d e n  z s ied ­
m iu  m ę d r c ó w  g r e c k ic h  m o ż e  so b ie  p o w ie d z ie  
^ W szystk ie  m o j e  bogactw a z sobą noszę*, zaw sze  
jed n a k  czysty, g la d z iu tk i ,  w y m u sk a n y  i l śn iący .  
N o w a  gra ro zp oczyn a  sio  od n a jm o c n ie jsz e g o  
f o r te  —  bo lttóż w ie d z ie ć  p o w in ie n  o fa ta ln y m
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postrza le  p ta s z y n y ,  która je sz c z e  i buja  i l e c i— p o d w a ja  
o w s z e m  im ponującą  p o s ta w ę  , u śm ićcha  się  bezustan­
n ie ,  jakb y  na znak s z c z ę ś c ia ,  k tórego żadna troska nie 
s d k i o c i — w y w i j a  laseczką z p o d w ó j n ć m  u s i ło w a n iem  — 
i p i e w j  rn lady ,  g w iżdże  i s y c z y  ukrywając starannie  
p ła c z l iw e  lazzeolet to .  —  W r e s ta u r a c y i  n a p i ł  s ię  bn lśjo-  
n u ,  u p rzed z iw szy ,  ze  j e s t - s ł a b y  —  au ca fe ,  daje  z n a ć ,  
ż e  nikogo n ie  p rzy jm u je  u s i e b i e ,  b o  zajmuje s ię  l i ­
teraturą;  g ł o s i ,  ze  francuzkie res tauracyjc  są na jego  
ż o łą d e k  n iezd row e  —  teraz go n u d z i . — Odtąd cała te- 
o r y ja  m yślen ia  uaszegc  panicza da się  t łu m a c z y ć  przez  
c'mple  —  t j  j e s t :  dawniej  miał  zegarek na ła ń c u c h u  za 
3 0  dukatów, dz i i  , z p rzy m ilen ie m  prezentuje  sznure­
czek z gummy elas tycznej  ( to  s ię  n azyw a  zegarek na 
s z n u r e c z k u , jest  s im p lc ) ,  naw et  s im p le  przech od z i  p o ­
w o l i  i do la sk i ,  a z kosztow nej  o p r a w y  robi s ię  p e r ­
ł o w a  gałka i ju£ laseczka n a zy w a  s ię  s im p ic ,  i w  k o ń ­
c u  ten smak e s te ty c z n y  p rzech o d z i  aż ao  b u c ik ó w :  
c z y l i  w y s o k ie  pudpięth i  spadają s t o p n io w o  na n izk ic ,  
n iższ e  i n a jn iż s z e ,  dopók i  s im p ic  nie  od b ije  s ię  n a jw y ­
raźniej .  —- P o s tr z e lo n y  m ilijoner staje s ię  dla teatru go ­
śc iem  , j e d y n ie  sztuk n o w y c h —  za to czy ta  w szy stk ie  
r e c e n z y je  i na każdym  rogu u l ic y  a f i s z e ,  a w  kawiarni  
z  p e w n ą  zręcznośc ią  upuszcza  stare kontramarki lub 
nnmera od krzeseł .  —  Za to tez w teatrze postanaw ia  
s i ln e  sw o jć j  b y tn o ś c i  zo s taw iać  p a m ią tk i : p o  k oryta­
rzach  ju ż  nic ś p i e w a ,  lecz  k r z y c z y ;  w  krzesłach jnz  
n ie  s i e d z i ,  l ecz  l e ż y ;  p rzez  lorynetkę  nie  sp o g lą d a ,  
ło c z  strzela  , w  p o ł o w i c  aktu w pada  do krzeseł  z p i ó r ­
k iem w  z ę b a c h ,  w  k a p e lu sz u ,  uśinie'chając s ię  do n iż ­
s z y c h  c zęśc i  f igur artystek ba letu .  M il i jo n er  w, p er -  
s p e k ly w ie  kiedy c o  m ó w i  w  t e a tr z e , ma się  to rozu­
m i e ć ,  że do ca łe j  m ó w i  p u b l i c z n o ś c i ; z w y r a z ó w  p o l ­
skich i francuzkich robi coS p o d o b n e g o  do p l e c io n k i ,  
którą p rzez  ząb k i ,  p o  l i te r z e ,  p rzy  p o m o c y  j ę z y k a ,  
ust  i karmelka w  atmosferę  w y p u sz c z a :  on nie m ó w i ,  
n ie  ga d a ,  n ie  p le c ie  naw et  ale grucha jak g o łąb ek  lub  

jak synogarl ica .
k tóż  pr m yśl i  t e r a z ,  £c ó w  b o h a tć r ,  m ó w ią c  b e z T 

o s ta m i  i u o  jbim mażach, m a jo n e z a c h ,  i zupach  z M a de­
r y ,  kry tykujący  z wyrazem  grymasu p o e t y c z n e  rondel-  
ki Alarcgo, AIicueaux, IIerteux  i innych ,  p rzeb u d z iw sz y  
s ię  ju tro ,  p ić  b ęd z ie  garnuszkiem mlim li  przy  b u łe c z c e  
za  dwa sons  w arszawskie  i C zy ż  p r z y p n śc i  kto z p a r ­
t e r u ,  ż e  ó w  łr c fu i ś ,  sk r o p io n y  aromatem w ó d ek  p a -  
r yzk ich  , to  caca z chusteczką w  ręk u ,  factotum  p i ę ­
k n o śc i  w a r s z a w sk ic h ,  które z ló ż  b e z u s ta n n ie  p o d z i ­
w iają  jego  miękkie i ły s z c z ę c e  l o k i ,  w r ó c iw s z y  nie za-  
d łu g o  w  sw o je  c u ń r y  śc ia n y ,  zd ć jm u je  rękawiczki k o ­
lo r  i ś m ie ta n k i ,  • te rą c z k i ,  k tóre  dopie'ro z d a w a ły  s ię  
o m d le w a ć  pod  c iężarem  lorynetk i  , sa m o tn ie ,  p r z y  p o ­
m o c y  m io t ł y ,  d w ó c h  szczotek  i innych  n a r z ę d z i ,  w y ­
konają concertando  z  najp iękn ie jszą  p r e c y z y ją  w ła ś c i ­
w e g o  mistrza! — I le ż  to of iar i p o ś w ię c e ń  abv u trzym ać  
t en  c z c z y  ty tu ł  ugłaskanej  kotki I —  o i ć d n y ! — lecz  k.o  
raz zak o sz to w a ł  tego nektaru z k iel icha p r i ż n o ś c i ,  ten  
n ie  dba o  w y g o d ę  i zd ro w ie  k trudy ,  i jak drugi A le ­
ksander M acedoński  przecina ten w ę z e ł  k tóry sk rępo­
w a ł  c z a r o w n y  je g o  p o l o t —  je s t  s z c z ę ś l iw y  w  s o b ie  —  
i d o s y ć  mu na tern; ch o c ia ż  w  is to c ie  staje s ię  ofiarą 
godną p r a w d z iw e g o  p o l i to w a n i  i.

t  Dokończenie nastąpi. J 
----------  n ~l f i  i—   --------------

Z E  Ł U O W A .
Tygodnika ro im czo  -przem ys łow ego  p e d  R edakcyją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  W. 3 3 .  i obejm uj*  : 
J )  O ro ln ic tw ie  i jego k o m b in a c y ja c h ,  na rachubie  o -  
i P M iy e h , p rzez  K azim ierza br. K r a s i c k i e g o .  (Ciąg

d a lszy ) .  Z) O p o w ięf iszen iu  ż y z n o śc i  newozti  źw ićrz e -  
c e g o .  31 Cm ietanom ierz .  4 )  P.ompy angielskie  5)  W i a ­
d o m o ś c i  c z a s o w e :  n) Środek, o m łó c o n e  ż y to  b ez  szko­
d y  p rzez  d ług i czas p r z e c h o w a ć ,  b)  N o w y  rodzaj ko­
n ic z y n y  b ia łć j .  c) M e c h ,  w y b o rny n aw óz  p o d  kartofle.  
d)  S p o s ó b  czyszczen ia  m iodu p rzaśnego .  e) P o k o s t  o -  
Ie jny  do napuszczania  drzwi i o p r a w y  ok ien ,  f )  Z a-  
m arzłe jaja do użytkn  zrob ić  s p o io b n e .

Dziennika  mód parysk ich ,  w y d aw an ego  p rzez  T  o -  
m a s z a  K n 1 c z y  c  k i e g o , w y s z e d ł  Wer 17. i zawiera  
p r ó c z  i n ó d ,  następnjące  ar ty k u ły :  1) W ieśniak  p o d o l ­
s ki ,  p rzez  B o l e s t ę .  9 )  W y im e k  z dramatu Dominika  
M a g n  u s z e w s k i e g o ,  p o d  napisem : R ozb ójn ik  sa lo­
n o w y .  3 )  U s tę p  czw arty  o w y c h o w a n iu  k o b ić ty  jako  
matki.

Z K r a k o w i  . Z drnnarni S tan is ław a  C ie s z k o w ­
sk ie g o ,  w y s z ło  bardzo n z y te c z n e  dz ie łko  pod n a p is e m :  
Pt zestroyi matki dla córki wyksz ta łcone)  na .guwernantkę.  
Znajduje się  w  księgarni w y d a w c y ,  i warte j e s t  aby  s ic  
zn a jdo w a ło  w  ręku w szy stk ich  m ło d y c h  p a n ie n e k ,  a 
m ia no w ic ie  s p o s o u ię c y c h  s ię  do tego p o w o ła n ia .  — —  
T a m że  u Józefa  Czecha w y s z ła  u lubiona  k om edyja  w  3  
antach w ie r s z e m ,  p o d  t y tu łe m :  Dej z  N agłow ic .  Znaj­
duje s ię  po  w szystk ich  księgarniach k rakow sk ich ,  w ar­
szawskich  , lw ow sk ich  i poznadsn ich .

Z W a r s z a w y .  Biblijoteka warszairsna  zawiera na 
m iesiąc  sierp ień  n a stęp u ją c e  a r tyk u ły :  1)  W zm ianka o  
ż y c iu  i dz ie łach  naturalis ty  naszego, księdza K rzysz to fa  
Kluka z d o łą czen iem  w izerunku jeg o  przez  A .  W  a g.ęć 
2 )  Krótki o p is  z i" m iorod n o  -  k o p a ln ic zy  zakładóv. rzę­
d o w o  -  górn iczy ch  okręgu w s c h o d n ie g o ,  przez Karola  
F r i t s c h e .  3 )  O  sołtystyi ach w  P o ls z c z ę .  4 )  N otatk i  
z m ałego  miasteczka. R)  O p rz y c z y n a c h  zatam ow ania  
han d le  w e w n ętrzn eg o  v. K o ss v i  y? latach 1859 i 1840  
( z  ro ssy jsk ieg o ) .  6 )  B ie d n y ,  f a n ta z y ja ,  p r z e z  R o a t -  
h o w s k i e g o .  7 )  S z c z e g ó ł  do życ ia  Z b ign iew a O l e ­
ś n i c k i e g o  i p ie śń  o b i tw ie  g r u n w a ld z k ie j ,  p rzez  L .  
R z y s z c z c w s k i e g o .  SJ) Kronika literacka. 9 )  R o z­
m a i to ś c i :  a) U w ag i  nad p o p r a w ę  rasy koni u nas. ł>) 
W i e c z ó r  m yśl iw sk i  w  Ż a r n o w c a ,  p rzez  L eona  P o t o ­
c k i e g o .  e» Trutka na w y tę p ie n ie  zw ierzą t  d r a p ieżn y ch  
za p o m o c ą  svroniego o k a ,  przez  B u d z y ń s k i e g o ,  
rt) N a p is y  a legoryczn e  w  czasie  egzekwij Oubytych  r. 
1735, za Jędrzeja  G ł ę b o c k i e g o  , w o j e w o d ę  rawsitie-  
go, przez T y m o te u sz a  L i p i ń s k i e g o ,  e) O gród  b o ­
taniczny  w  P a le r m o ,  przez  G ó r s k i e g o ,  f )  J e szcze  
dodatek do w ia d o m o ś c i  o F a uśc ie  i T w a r d o w sk im ,  g)  
W ia d o m o ś ć  z m arcow ego  p osiedzenia  to w a r z y s tw a  n a­
u k ow ego  w  P radze czeskiej  ń) W i a d o m o ś ć  o kumisie .  
i )  L u d n o ść  W ę g ie r ,  k)  G r o b o w ie c  Izabe l i .  I)  Środek  
za b ezp iecza jący  b u d ulec  od zepsuc ia

Bibtijotekl zagraniczne)  w y d a w a n ej  przez r td akc yją  
Bittlijoteki warszawskie),  w y s z e d ł  już  z druku toffi czw a r­
ty  i zawiera F ryderyka  S z y  l l e r a  l is ty  o  e s te ty czn em  
y .v c h o w a n iu  c z ło w ie k a ,  tudz ież  ro zp ra w y  o w z n i o s ł o ­
ś c i , o sz tu ce  t r a ic z n e j ,  o m oralnej ko rzy śc i  e s t e t y ­
czn y c h  o b y c z a j ó w .  Już sama o sn o w a  Bibtijotekl zagra­
nicznej ,  której zamiarem um ieszczać w  t łum a czen iu  naj­
c e ln ie j sze  n aukow e p ło d y  zagranicznego p i ó r a ,  p o w i n -  
naby ją p o d a ć  w  ręce  każdemu c z y t a j ą c e m u ,  który  n ie  
samej ty lko  rozryw ki w c z y t a n iu  sz u k a ją c ,  Z n au k ow ćm  
po lem  u n aszyc h  są s ia d ó w  o b ezn a ć  sią pragnie.

Z W i l n a .  J.  I.  K r a s z e w s k i e g o :  M indow -  
w v s z e d ł  z druku. M in d o w s , jestto  p o e ty c z n a  p o w ie ś ć  
z d z ię jó w  przed-chrześcijańskić j  L i t w y .  Ż y c ie  b oh atera ,  
którrgo im ic  nosi  p ie śń  , o w o c z e s n e  ż y c ie  rycerskie i 
d zik ie ,  m ieszan ie  s ię  w  sp ra w y  L i t w y  zakonu Krzyza  
kó w , w o j n y ,  p o d a ły  p ło d n e m u  au tor ow i treść  do za j -  
m ujęcćj  p o w ie ś c i .
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Z P o z n a n i  o. S taw na  tra je d y ję :  L u k re c y ja , na­
p isana  p o  francusku p rzez  Ponsarda , p r r c ł o z y ł  T e o f i l  
M aryja  M a l i n o w a h i ,  i w  tyc l i  dn iacn  tam że w y j ­
dz ie  z druku.

P o m n i k  d l a  K o p e r n i k a .  Z T or un ia  douoszą  
nam p o d  dniem 26go  z .  m.: "Zbieranie składek na w y ­
sta w ien ie  pomnika dl' K op ero .k a  , zarządzane od trzech  
lat przez  u tw o r z o n y  tu w  tym  celu  k o m i t e t ,  nie o d ­
n i o s ł o  takiego skutku , jakiego n a leża ło  s ię  sp o d z ie w a ć  
przez  w zg lą d  na w ie lk o ść  m ę ż e ,  który  sta ł  si refor-  
m itorera ■owćj nauk. D o t y c h c z a s o w y  p rz y c h ó d  w y ­
n o s i  5 ,1 9 3  t a la r ó w ,  staa zaś kasy na kurs n iektórych  
p a p ić r ó w  p u b l i c z n y c h ,  ty lko  4 ,7 0 9  tal. l u  sgr. 0 fen. 
Rozdzia ł  teg o  d o ch o d u  pod ług  krajów, z których  w y ­
p ł y n ą ł , j e s t  n a s tę p u ją c y :  Z Pruss n a d e sz ło  2 ,6 6 9  tal. 
' 3  śr . gr. 6 f en . ,  z reszty  N i e m i e c ,  a m ia n o w ic ie  p o -  
w ieh szej  c zęśc i  z krajów anhaltskich i sa s k ic h ,  ly lk o  
329  tal. 1 fen . ,  z H o la o d y i  150 ta l . ,  to  j e s t  100 talar  
od  k ró la ,  a 50 o d  p e w n e g o  kupca  Amsterdamskiego  
z T o r u n ia ;  a z Po lsk i i R o s s y i , .  nawi t z n a jod leg le j ­
sz y c h  guberm i , jako to :  C z e r k a s sy i , G ruzy!  i in n y c h ,  
w  o g o lę  ty lko 1836 tal. 3 śgr, 6 r e t .  Z F r a n c y i , B e l ­
g i i ,  S z w e c y i ,  Anglii  i in n y ch  krajów , nic  j e s z c z e  n ie ­
s t e t y  na ten ce l  nie  w p ł y n ę ł o ;  ty lko  p r o fe s o t o w ie  uni-  
w e r ;y te tu  glasgowskicgu ( w  Angli i )  przes ła l i  53 tal, 5 
śr. gr. , a resz tę  w p ł y n ę ł o  z p r o c e n tó w .  (Z  G alicy i ,  ?. .“)  
M im a  jednak s z c z u p łe  d o c h o d y ,  w  tym  jesz c z e  ro k u ,  
jako  w  trzech -setn ą  ro c z n ic ę  zgonu tego w ie lk iego  in ę -  

a (u m a r ł  roku 1543 . ,  a u ro d zo n y  19go lutego  1473),  
p o ł o ż o n y  b ęd zie  w  j e g o  rodzinućnt  m ieśc ie  T o r u n iu  
kamień w ę g ie ln y  d o  p o m n ik a ,  który  sk ładać s ię  b ęd z ie  
z  b ro n zo w ćj  s ta tu y ,  przedstawiającej  Kopernika , trzy ­
m ającego  w  lew ej  ręce  aalrolablum , a prawą w skazuję-  
cegc w  n i e b o ,  a nad którym pracuje teraz jed en  c z ł o ­
n ek  akademii ku n sztów  w  B er l in ie .  O b y  to  p rzed s ię ­
w z ię c ie  s p o w o d o w a ł o  rszystkich p r z y j a c ió ł  n a u k ,  któ­
r z y  d o ty c h c z a s  o p ó ź n i l i  s ię  ze  sk ładkam i,  do gor l iw ego  
za jęc ia  s ię  zb ićran iem  sk ła d ek ,  w  celu  w y s ta w ien ia  p o ­
m n ik a ,  godnego  tak w ie lk iego  m ę ż a , jakim b y ł  K o ­
p ern ik !  ( tr .  1*0* .)

N i e k t ó r e  s z c z e g ó ł y  o  I r l a n d y i .  A ngie l­
ski dziennik tbe Kateon zawiera n iektóre  s ta ty sty czn e  
po d a n ia  o I r la n d v i , które przy  te ia źn ie jszy in  ruchu  
w  t y m ż e  kraju nie będą z a p ew n e  o b o ję tn e :  Ir landyja  
ma 32 ,201  mil kw ad ratow ych  z i e m i ,  a zate’m ma w i ę ­
cej  o  4 ,6 4 9  niż P o r tu g a l i ja ,  o 409 niż K ró les tw o  O b o j ­
ga S y c y l i i ,  o  4 ,4 7 3  niż Baw aryja  i p a ń stw o  sa s k ie ,  o  
2 33  niz S a r d y n i ja ,  W irtcmbcrgija  i W ie lk ie  ks ięs tw o  
b a d e ń sn ie ,  o  1 ,285 w ię c e j  niż kró les tw o h a n o w ers k ie ,  
papiezk ie  p aństw o , W ie lk ie  k s ięs tw o to sk a ń sk ie , na-  
k on icc  o  1 ,429  w ięce j  niż S z w a j c a r y j a ,  B e lg ija  i I I o -  
lanuyja razem w z ią w s z y .  Ir landyja  n iesie  . o c z n e g o  d o ­
c h o d u  5 m i l i j o n ó w  funt. sz tcr l .  F ryd eryk  *1. ntrzym  ł  
r o czn y m  w ydatkiem  1 ,8 0 0 ,0 0 0  l iw r ó w ,  św ietną  armiję  
z 150 ,000  p ie c h o t y  a 4 0 ,0 0 0  k on n ic y .  R o c z n y  w y w ó z  
Ir land y i  w  artykułach  ż y w n o ś c i  d o c h o d z i  18 do 20  m i ­
l i j o n ó w  l iw r ó w .  L u d n o ś ć  nie  ustępującą ż a ln e m u  na­
r o d o w i  w  o ś w i a c i e , s i le  f izycznćj  i o d w a d ze  podają  
na 8 ,5 0 0 ,0 0 0  lu d z i ,  z których  2 m i l . j O a y d o  broni u ż y -  
temi b y ć  mogą. P o d c z a s  w ojen  za rzcczypospol i te ' j  i 
cesarstw a w e  F r a n c y i ,  na w ezw a n ie  Angli i  sama Irlau-  
d y ja  u tw o r z y ła  d w ie  trzec ie  częśc i  ca łe j  s i ły  ląd ow ej  
i morskiej ,  feden z b i e g ły c h  strategików u tr z y m u ję ,  
f e  Ir landyja sam em  naturainćm p o ło ż e n ie m  Swoje'm 
j e s t  w a ro w n ią  p ićrw tzeg o  rzęd u .  Co się  ty c z y  I audio

w  kraju i na z e w n ą tr z ,  przez s w o je  l iczn e  i p iękne  
p o r ty ,  p rzez  rze'ki i jez iora  ma Ir landyja  p ierw s zeń s tw o  
przed  o lacza ją cćm i  ją sąs iadami.  Co do r o z le g ło ś c i  
ziemi p rz e w y ż sz a  15,  a c o  do lu d no śc i  18 krajów  eu­
rop ejsk ich .  Ś ró d  ty ch  wszys.ik.ch o k o l ic z n o śc i  czer n ic  
j e s t  teraz Ir landyja?

A r c h i p e l a g  J a r a  P o t o c k i e g o .  Ku p ó ł ­
n o c y  na morzu ż ó ł t e m  m iędzy  Chinami a K oreą , w zn o s i  
s ię  o śm n a śc ie  w y s e p e k ,  .lażda ma s w o je  n a z w ę ,  l ecz  
c a ły  archipelag nie  ty lko  że  w żadnćra ch ińskie  - d z ie le  
nic j e s t  w s p o m n ia n y ,  ale  nadto nie b y ł o  go na żadnój  
m apie  do r. 1824. W  tym  czasie  dopińro  pan H 1 a p-  
r o t h ,  u c z o n y  c z ło w ie k  to w a rzy stw a  a zy ja tyc k iego  
w  P a r y ż u ,  autor w ie lu  d z ie ł  w a ż n y c h  w  p rzed m ioc ia  
j e o g r a f i i , h is to ry i  i j ę z y k ó w  daw nych  , p od różn ik  zna-  
ją c y  dokładnie  większą c zęść  A zy i ,  p o r ó w n y w u ją c  m a­
py Chin przez E u r o p e j c z y k ó w  w yd an e  , z mapami t e ­
goż k raju,  które z rozkazu cesarza K h a n g h i , j e z u ic c y  
m isyjonar ze  sporządz i l i  w r. 1 7 0 4 ,  przekonał s ię  d o ­
kładnie , ż e  arch ipe lag  w y s e p  l e ż ą c y c h  na m orzu z o i ­
lem  w  b i izkości  p o łu d n io w e g o  brzegu p r o w in c y i  L iao -  
t u n g ,  w szystk im  d o ty c h c z a so w y m  jeo g ra fo m  b y ł  n ie ­
zn an y .  —  P ić r w sz y  zatem m ieszcz ą c  je  na m apie  pan  
K l a p r o t h ,  nadał im nazw ę archipelagu J i a P o ­
t o c k i e g o ,  przez  w d z ię c z n o ś ć  dla u cz o n e g o  ziomka  
n a s z e g o , k i ó r /  tak w  E u r o p ie  jak w  A fry ce  i A z y i  
n ic ly lk o  że  s ię  sam za jm o w a ł  badaniem d z ie jó w  i o b y ­
c z a jó w  rozm aitych  lu d ó w ,  lecz  i in n y ch  w  ty m ż e  ce lu  
dzia ła ją c y ch  w s p i e r a ł ,  i przyjaźu ią  sw o ją  z a c h ę c a ł . —  
Tak w ię c  u c z o n y  S t r z e l e c k i  u w ie c z n i ł  im ię  K o ­
ś c i u s z k i  w  A u s t r a l i i , a u c z o n y  K lap roth  imię P o ­
tock iego  w  A zy i .

T u r c z y u k i  z ( n a s z y c h  c . s t ó w .  R efo rm y ,  
które su łtan  M ahm ud w o b y c z a ja c h  s w o je g o  nnroan  
z a p r o w a d z i ł ,  Lik nie p o w i ta ł  z taką ra d o śc ią ,  jak ko­
b iecy .  C hętn ie  k o rzy s ta ły  one  z t e g o , cc  iin przez  
su łtana d o z w o lo n e  b y ł o .  Z a s ło n y  zaczę ły  j u ż  z tw arzy  
zn ik ać ,  k ob ie ty  u k a z y w a ły  się  na b a z a r z e ,  na p u b li­
c z n y c h  sp a ce ra ch ,  a naw et  w  kawiarniach. W sz akż e  te 
p r z y w ile je  o g ra n icza ły  s ię  dotąd na samą s t o l i c ę ;  aż 
o to  nagle w y s z ł o  ro zporządzenie  , które te p r z y w i le j e  
z n o s i ,  brzmi o n o  n a s tęp n ie :  »T urczvnhi  w y c h o d z ą  z«-  
w c z e śn ic  dom u , a p ow racają  z a - p ó ź n o ,  c z ę s to  naw et  
p o  zachodzie  s ło ń c a .  T c .  które w y jćżd za ją ,  każą sią  
p o w o z i ć  m ło d y m  w o ź n i c o m ,  c zęs to  c h r z e ś c i j a n o m ,. 
H.órzy s ię  za k o sz to w n ie  u b ićra ją ,  aby  nie m ie l i  p o ­
dejrzenia o b u d z ić .  O n y  m ia ły  ty le  ś m i a ł o ś c i ,  że  w s t ę ­
p o w a ły  do s k l e p ó w ,  m ia n o w ic ie  do apte'k. T a m  s i ę  
b a w i ły  za d ł u g o ,  r o z m a w ia ły  za m e l e .  a n aw et  tak 
d alece  s i ę  z a p o m n ia ły ,  i e  w  m ieśc ie  F r a o h ó w  jo d ły  —  
Iody .«  T c  b y ł y  na jc ięższe  zarzuty .  T o  c o  iny z o w ie -  
m y z a lo t n o ś c ią ,  k o k ic te ry ją ,  tego  nie  zną;ą T u r c y .  
Oni uważają w  k ochanka  s w o jć j  żo n y  — . . ło d z ie ja ,  b o  
każde p rzekroczen ie  w  tćj m ierze ,  maja tylko za w d z i e .  
ranie s ię  w prawa - ł a s n o ś c i .  N ie  mają n a w et  w yraża ,  
na ozn a czen ie  m ałżeńsk iej  zdrady, ale  ty lko  karę za to. 
przew in ien ie .  N iew ierną  m ałżon kę  zasz” wają w w ó r  i 
rzucają w  m o r z e ,  lub  strącają z w y so k ie j  sk a ły ,  jak to  
D yło  z w y c z a je m  w K on stan tyn ie .  W y z n a ć  p o tr z e b a ,  
że  T u r c y  z c y w i l i z n c y i  naszej c o  do o b c h o d z e n ia  s ię  
z kobietami bardzo je sz c z e  m ało  p rzy ję l i .  P y ta ć  się. 
Turka o zdrow ie  'ego  m a łż o n k i ,  j e s t  wielką n iegrzc-  
c m o ś c .ą .  R ó w n ie ż  zakazuje z w y cz a j  m ó w ić  z koLietą  
b ez  z e zw o le n ia  jej m ałżonka.  i )o  rzędu n a jo ś w fe c e ń -  
sz y c h  należą  ju ż  c i ,  k tórzy  do sw o je j  ż o n y  p rzem a ­
wiają w y r a z e m :  » P a n i ,  lub  m oja  ż o n o «  i t. d,
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